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„Sito” w Gorzowie *

„Sito” to potoczna, nazwa sitodruku, który jest jedną z technik 
graficznych. W latach 80-tych stała się ona chyba najbardziej popularną 
w podziemiu techniką drukarską.

Początki podziemnej techniki sitodrukowej na terenie miasta, a 
zapewne i regionu gorzow skiego sięgają lutego-m arca 1985 r. W  tym 
czasie po ukończeniu studiów ju ż  na stale wróciłem do Gorzowa, gdzie 
podjąłem swoją pierwszą pracę. Jeszcze w czasie studiów zetknąłem się z 
sitodrukiem w Poznaniu.

W styczniu 1985 r. spotkałem  w Zakopanem Stanisława Wicika, 
niedoszłego diakona-werbistę. Znałem go jeszcze z okresu dzieciństwa. 
W czasie rozm owy dał mi jednoznacznie do zrozumienia, że w Gorzowie 
jest sprzęt i przede w szystkim  pilna potrzeba rozwinięcia sitodruku. Po tej 
rozmowie stało się dla mnie oczywiste, że będę zajmował się tą sprawą 
także i tutaj.

Mniej więcej w kwietniu 1985 r. potrzebny sprzęt i materiały (ram­
ka, emulsja przem ycana z zachodu, siatka, rakle, farba), dostarczono nam 
do lokalu Stanisława W icika przy ul. Kobylogórskiej. N iezwłocznie przy­
lepiliśm y do prób. Ponad m iesiąc później, na początku czerwca, w ydru­
kowaliśmy okolicznościową cegiełkę (na brystolu, format A5) z okazji 
trzeciej rocznicy pow stania Regionalnej Komisji W ykonawczej NSZZ

Tekst napisany w roku 1991 na konkurs ogłoszony przez władze Regionu NSZZ 
»Solidarność” w Gorzowie (red.)
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„Solidarność” (RKW ) w Gorzowie i w ydania setnego numeru „F en iksa” 
Cegiełka kosztowała 100 złotych, a rozprowadzono jej około tysiąca sztuk

Jednak najważniejszym  zadaniem (bardzo zależało na tym Stani­
sławowi Żytkowskiemu - przewodniczącem u RKW, który używał wów­
czas pseudonimu Zbigniew W isniewski) było przestawienie druku „Fe­
niksa” z powielacza na „sito” . S. W icik w stosunkowo krótkim czasie 
poradził sobie z problem ami, związanymi z wykonaniem  diapozytywów. 
W tych sprawach konsultował się m.in. z drukarzami w Warszawie, a po­
nadto był fotografem-am atorem, toteż szybko stał się cenionym w tych 
sprawach fachowcem. Próby z naświetlaniem  („wyczucie emulsji” także 
wypadały pomyślnie.

Mniej więcej w połowie 1985 r. dołączyli do nas bracia Marcinkie­
wiczowie: Mirosław, Kazimierz i Arkadiusz - wym ieniam  ich według wie­
ku. Okazyjnie pomagali nam również koledzy Stanisława W icika - niedo­
szli duchowni, z których Zbigniew Derewońko zwany Dawidem „zako­
twiczył” się na dłużej. Pracy w drukam i nie brakowało dla nikogo.

W ydanie na „sicie” pierw szego numeru „Feniksa” zbiegło się z 
wpadką i aresztowaniam i osób, drukujących go na powielaczu. Był to 
numer specjalny, datowany wrzesień - październik 1985 r., zawierający 
oświadczenie RKW  N SZZ „S” w Gorzowie, dotyczące tzw. wyborów do 
Sejmu z 13 października 1985 r.

Po tym wydaniu zaczęliśm y drukować kolejne numery biulety­
nów oraz wiele innych wydawnictw. Pracy było bardzo dużo - popołud­
nia, wieczory, często noce upływ ały na drukowaniu, naświetlaniu lub 
wywoływaniu sita.

W tym czasie oprócz wspom nianych już  wydawnictw  na pewno 
wydrukowaliśmy:

„Feniks” - numery 110-113 (1985 r.) oraz 120-128 i 131 - 132 (1986 
r.), a także wydanie specjalne z ośw iadczeniem  RKW  (początek 1986 r.);

„Tygodnik M azowsze” - num ery 152-176 i num er specjalny z oka­
zji 30 rocznicy Poznańskiego Czerw ca ‘56 (diapozytyw y przywoziliśmy 
z Warszawy);

„Solidarność Stilonowska” - num ery z datami 28.03 1986 r. i 30.05. 
1986 r.;

„Pokolenia” - cztery numery z 1986 r.;
„Szaniec” - numery 50 i 51;
„Gazeta W yborowa” - dwa wydania;
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K artki św iąteczne na B o ż e  N arodzenie ‘85 i W ielkanoc ‘86 (firmo­
wane przez Regionalną K o m isję  W ykonaw czą N SZZ „S” i przez Ruch 
Młodzieży Niezależnej);

K alendarz na rok 1986 (fo rm a t A 3);
Plakaty na Pieszą P ie lg rzym kę do  C zęstochow y w 1986 r.;
Okolicznościowe u lo tk i i odezw y, m .in. z okazji 11 listopada 1985 

r.czy 31 sierpnia 1986 r.
Powyższe inform acje p o d a ję  na podstaw ie swojej pamięci, a także 

(a może przede wszystkim) na podstaw ie m oich zbiorów  „bibuły” .
Szczególną uwagę n a leż y  zw rócić na kartki świąteczne; Boże Na­

rodzenie ‘85 i W ielkanoc ‘86 o raz bożonarodzeniow e wydanie „Fenik­
sa”. Z tych wszystkich w ydaw nic tw  byliśm y bardzo dumni. Ten numer 
„Feniksa” był jedynym  w p o n a d  dz iew ięcio le tn ie j historii biuletynu, 
wydanym w trzech kolorach. W  jego druku  pom agał S. Zytkowski. N ie­
którzy stali czytelnicy „F en iksa” (słyszałem  to osobiście) twierdzili, że 
ten numer został w ydrukow any w  W arszawie!

W ciągu niespełna p ó łto ra  roku zdążyliśm y zmienić kilka lokali. 
Z ulicy Kobylogórskiej p rzen ieśliśm y  się  po sąsiedzku na ul. M iędzy- 
chodzką do Bogusława Jerem icza. Sporadycznie korzystaliśm y z pustego 
mieszkania przy ul. Reja (w łaśc ic ie l je szc ze  p rzed  13 grudnia 1981 r. 
wyjechał na zachód). M ieszkan ie  przy  daw nej ulicy D zierżyńskiego u 
pana Kazimierza Regulskiego, przeznaczone początkow o dla nas, przeję­
li kolporterzy. Z głównymi ko lporte ram i „F eniksa” i innych wydawnictw 
podziemnych w Gorzowie - A n n ą  K otkow ską i H enrykiem  Kokocińskim 
-„nakryliśmy” się kiedyś w zajem nie w  m ieszkaniu  przy ul. Reja.

Lokal, w którym m ia łaby  się m ieścić drukarnia sitodrukowa, po­
winien spełniać wiele w arunków . O prócz niekrępującego dostępu naj­
ważniejsze było, aby miał łaz ienkę z p rysznicem  (do wypłukiwania em ul­
sji). Niełatwo było znaleźć pom ieszczen ie , spełniające wszystkie wym a­
gania. Często, zwłaszcza w p ierw szej po łow ie 1985 r., np. naświetlaliśmy 
„sito” w jednym  miejscu, po c z y m  zaw ijaliśm y w  czarny papier i jechali­
śmy (motocyklem „Jawa”) w y w o ły w ać  do m ieszkania któregoś z nas 
(gdzie akurat nie było n ikogo postronnego), następnie wracaliśmy, aby 
drukować lub ... naświetlać ponow nie.

Jednak lokal wprost idea ln ie  nadający  się  na drukarnię został w 
końcu znaleziony. Był nim tarasow iec (a ściślej dwa pokoje z kuchnią i
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łazienką), należący do Rom ualda Osipowicza. Mniej więcej w marcu 1986 
r. wspólnie ze Stanisławem W icikiem przenieśliśm y tam papier oraz sprzęt 
i materiały do druku. W ynajęta specjalnie taksówka m usiała obracać chy­
ba ze trzy razy - tyle już  tego było. W  lokalu tym zamieszkał na stałe 
Zbigniew Derewońko, a pozostali mogli wchodzić osobnym  wejściem w 
dowolnych godzinach.

We wrześniu 1986 r., ju ż  po wpadce, tarasowiec ten pokazano w 
głównym wydaniu Dziennika Telewizyjnego o godz. 19.30.

Należy jeszcze nadm ienić, że w latach 1985-1986 nasza grupa 
wraz z innymi osobami zajm owała się również przywożeniem  do Gorzo­
wa niezależnych wydawnictw. Pomagaliśm y także w ich rozprowadzaniu. 
W  zasadzie nie było liczącej się pozycji wydanej w tzw. drugim obiegu, 
która nie trafiłaby do naszego miasta. Przywożono także wiele tytułów 
prasy podziemnej. Jest to jednak tem at na oddzielną pracę.

Ostatni wydrukowany przez nas „Feniks” nosił datę 17 sierpnia 
1986 r. (nr 128). Następny wydrukowali już  chłopcy z Ruchu Młodzieży 
Niezależnej. W ystarczy na nie spojrzeć, aby dostrzec różnicę w poziomie 
edytorskim. Przejęcie w ydaw ania „Feniksa” przez grupę RMN-u było 
koniecznością, gdyż 29 sierpnia 1986 r. Służba Bezpieczeństw a areszto­
wała S. W icika, R. Osipowicza, a za Z. Derewońko rozesłano listy gończe. 
Podziemie gorzowskie poniosło bardzo wielkie straty. SB-cy zabrali duże 
ilości papieru, farby, materiału na „sito” oraz w iele innych cennych w 
poligrafii rzeczy, w tym sprzęt fotograficzny i klisze do robienia diapozy­
tywów. Jednak nie cały sprzęt wpadł - część była przechowywana w in­
nych miejscach. Do 10 września trwały bardzo nerwowe i trzymające w 
napięciu dni. Potem przyszła nieoczekiwana „am nestia Kiszczaka” - nie­
mal wszyscy więźniowie polityczni wyszli na wolność.

Dwa numery „Feniksa” (131 i 132) wydrukowali „z rozpędu” Ar­
kadiusz M arcinkiewicz i Stanisław W icik w m ieszkaniu tego drugiego 
przy ul. Kobylogórskiej. W yszły one w kolorze czerwonym , gdyż tylko 
taka farba jeszcze gdzieś była schowana.

Do końca roku 1986 i na początku roku następnego „Feniksa 
ponownie drukowano na powielaczu, tym razem w Dębnie. Nakład współ' 
nie z A. M arcinkiewiczem  przywoziliśm y do Gorzowa. Również z nim 
oraz z Kazimierzem M odzelanem  zaczęliśmy, mniej więcej od listopada
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1986 r., organizować „sito” od nowa. W spółpraca ta jednak skończyła się 
po około trzech miesiącach. Powodem był konflikt pomiędzy grupą Oświa­
ty Niezależnej a Regionalną Komisją W ykonawczą, o którym nie chcia­
łbym się w tym miejscu rozpisywać poza stwierdzeniem, że w merytorycz­
ną istotę tego sporu nie byłem bezpośrednio zaangażowany. W rezultacie 
osoby, które dotychczas drukowały „Feniksa” (chodzi o „sito”) przeszły 
do redakcji „Pokolenia” - w roku 1987 wyszło 8 numerów.

Warto jeszcze dodać, że nasza grupa drukowała również niektóre 
strony tytułowe „Aspektów” . Praca najczęs'ciej odbywała się w mieszka­
niu Zenona M ichałowskiego.

Po pewnym  czasie K. M odzelan i osoby z nim współpracujące 
doszli do dużej wprawy. Mniej więcej od połowy 1987 r. większość num e­
rów „Feniksa” była ju ż  drukow ana „na sicie” . Tak było aż do kwietnia 
1989 r„ odkąd skład biuletynu odbywa się na komputerze, a od numeru 
194 (data 1 lipca 1989 r.) jest on drukowany na offsecie.

Trzecią grupą drukarzy „na sicie” byli chłopcy z Ruchu M łodzie­
ży Niezależnej. Ich pierwszy praktyczny kontakt z tą techniką nastąpił w 
pewną wrześniową sobotę w 1985 r., kiedy to Krzysztof Sobolewski i 
Waldemar Rusakiewicz pomagali nam drukować swój jubileuszow y 50- 
ty numer „Szańca”, a przy okazji i specjalne wydanie tzw. „Gazety Wybo­
rowej” (diapozytywy wykonano w Warszawie), w związku z wyborami w 
październiku 1985 r. RM N-owcy koniecznie ten numer chcieli wydać „na 
sicie”, a z „rozpędu” wydaliśm y im jeszcze numer 51. Mniej więcej pół 
roku później byli już w stanie sami drukować „Szaniec” , a wspomniany 
Krzysztof Sobolewski oraz Jarosław W ojewódzki (obaj na początku 1989 
r. wyemigrowali do USA), stali się w tej dziedzinie cenionymi fachowca­
mi.

Mimo zróżnicowanych stosunków w latach 1987-1988 między 
poszczególnymi grupami były utrzym ywane kontakty, np. często poży­
czaliśmy sobie sprzęt i materiały do sitodruku.

M ożna powiedzieć, że wydawanie pisma Oświaty Niezależnej „Po­
kolenie” , „umarło śmiercią naturalną” w końcu 1988 r. - zostało reakty­
wowane już  po wznowieniu legalnej działalności Związku „S” . Od wrze­
śnia 1988 r. ja  i M irosław  M arcinkiewicz weszliśm y w skład redakcji 
»»Feniksa” . W cześniej w lipcu 1987 r. S. W icik i R. Osipowicz wyem igro­
wali do Australii. Jednak kontakty ze strukturami krajowymi Oświaty
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Niezależnej utrzym ywaliśm y do końca okresu podziemnej działalności, 
przywożąc do Gorzowa różne czasopism a i książki, głównie „Zeszyty 
Edukacji Narodowej” .

Jednym  z ostatnich w ydawnictw  w ykonanych przeze mnie na „si­
cie” były zaproszenia i zaw iadom ienia na mój ślub w kwietniu 1988 r. 
Pom agała mi przy tym - wówczas m oja narzeczona, a obecnie żona Ma­
łgorzata.


